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0 dartttw kutolRkl
w życiu społecznemu

Są u nas katolicy, często na­
wet praktykujący, którym się zda- I 
je, že są już arcykatolikami, gdy i 
odmówią pacierz, gdy raz . w ty | 
godniu w niedzielę, wysłuchają 
mszy św. i raz w roku, około Wiel­
kiej Nocy, przystąpią do sakramen­
tów świętych. Katolicyzm swój 
zamykają w ścianach swego miesz­
kania i w murach kościelnych. 
Brak im tymczesem charakteru ka­
tolickiego nazewnątrz, w życiu spo- 
lecznem, publicznem.

Przeżywamy obecnie czasy bez­
sprzecznie przełomowe, toczy się 
zacięta walka dwóch kultur: chrze­
ścijańskiej i przeciwchrześcijań- 
skiej, bolszewickiej, neopogańskiej. 
Rzym i Moskwa. Walka o ducha 
społeczeństw.

Nastały czasy, w których spryt, 
pochlebstwo i karjerowiczostwo 
tryumfują, przyszli filozofowie, któ­
rzy pouczają, że jedyną busolą ży­
cia ludzkiego jest korzyść osobista. 
Rycerstwo niepokalane zostało wy­
śmiane. Zanika wiara w najszla­
chetniejsze ideały, niema żadnej 
świętości. Apatja, zniechęcenie o 
panowały umysły...

Tak jak ongiś po tryumfalnym 
pochodzie Chrystusa do Jerozoli­
my, po Jego męce i krzyżowej 
śmierci. Zwątpili apostołowie, Piotr 
załamuje się na duchu, wypiera się 
Mistrza, a Judasz Go zdradza. Na­
ród wybiera Barabasza. Ale przy­
szła chwila zwycięstwa: Zmartwych­
wstanie, a potem Zesłanie Ducha 
Świętego. I zaczyna się tryumf 
Kościoła. Z wieku na wiek. Co- 
taz potężniejszy, coraz bardziej 
władczy, mimo walk, mimo miota­
jących się w wściekłości wrogów 
dynastji Piotrowej.

.A Duch Boży unosił się nad 
nimi’.

Minie i obecna chwila przeło­
mowa. Po okresie chwilowego 
upadku wróci do swych walorów 
cnota, godność, prawość, rycerstwo 
niepokalane i najzwyczajniejsza 
uczciwość. Przez świat chrześci­
jański, a także przez naszą Polskę 
idzie już powiew odrodzenia ka­
tolickiego. Przyjdzie czas, kiedy 
naród stwierdzi; że musi wrócić do 
swego znaczenia rycerstwo chrze­
ścijańskiego charakteru, usposobię* 
ma, myśli i serca. I niech wrogo­
wie nasi piszą i mówią: co chcą, 
w Polsce katolickiej budzi się 
uświadomienie katolickie, idzie 
odrodzenie czynu katolickiego.

Społeczeństwo katolickie pamię­
tać Jednak winno o tern, że dżiś 
me wystarczy być katolikiem w 
««mu, w kościele. Charakter ka­
tolicki cechować winien nasze iy- 
eie społeczne, publiczne. Obo­
wiązkiem katdlika doby obecnej 
l'st katolicyzm społeczny. ÆWé.

Cytlzien Polskiego Czerœoneso lírzyžn. ftSÄ
Dorocznym zwyczajem Polski | 

Czerwony Krzyż urządza swój ,Ty I 
dzień" propagandowy, w okresie | 
od 1 do 10 czerwca. Zasadniczym ; 
celem tego „Tygodnia’ jest zapo­
znanie całego społeczeństwa zdzia 
łalnością tej wysoce pożytecznej 
instytucji, której statutowo określo­
ne zadania wypływają z potrzeb 
społecznych i państwowych, jakie 
wywołuje wojna lub klęski żywio­
łowe i społeczne.

Należy pedkreślić, że Polski 
Czerwony Krzyż jest organizacją 
społeczną, która posiada—na zasa­
dzie dekretu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, wszelkie waiunki pro­
gramowego rozwoju dla potrzeb 
społeczeństwa i państwa, a statut 
tej instytucji daje możność powo­
łania w szeregi Czerwonego Krzy­
ża jak najwięcej czynnych człon 
ków, społecznie uświadomionych 
i poświęcających swą pracę współ- | 
n-ym potrzebom.

Polski Czerwony Krzyż szkoli 
i organizuje kadry dtużyn ratowni­
czych, zastępy sióstr, pielęgniarek 
i persona! pomocniczy; gromadzi 
sprzęt i materjaly, niezbędne dla 
akcji ratowniczej; utrzymuje i pro 
wadzi szpitale, sanatorja, schroniska 
i zakłady lecznicze i dobroczynne; 
rozwija pomoc uwięzionym i zesła­
nym do Rosji sowieckiej; urucha­
mia akcję ratowniczą dla ludności, 
dotkniętej klęskami i chorobami; 
naucza praktycznego stosowania

lltniMli! Ijjtel WIK «iw.
Według wiadomości, otrzyma­

nych z Berlina, całkowite wstrzy­
manie wszelkich wypłat przez Niem 
cy jest kwestją przesądzoną. Po­
dobno w czasie swego pobytu w 
Londynie w ubiegłym tygodniu 
prezydent Reicbsbanku Schacht za 
pewniał angielskich bankierów, za­
niepokojonych poczynaniami rzą­
du hitlerowskiego w dziedzinie go­
spodarczej, że nie potrzebują się 
obawiać niczego, gdyż jakkolwiek 
obecnie Hitler czyni co chce, to 
jednak za miesiąc lub dwa będzie 
robił to, co mu wskaże Schacht.

Bony slnunooe Ruszy
na 1 mll|ard marek.
Gabinet Rzeszy uchwalił w śro­

dą projekt ustawy, upoważniający 
ministra finansów do wydania bo­
nów skarbowych na łączną su­
mę 1 miljartfa marek niemieckich, 
przeznaczonych' na walkę z bezro­
bociem. Fundiisze te zużyte być 
mają na ożywienie przemysłu bu­
dowlanego, kolonizację rolną i pod­
miejską, regulację dróg wodnych 
1 elektryfikację kraju. 

higjeny i zdrowia; krzewi hasła hu­
manitarne wśród młodzieży w ży­
ciu spolecznem i w stosunkach 
międzynarodowych.

Należy się więc spodziewać; te 
w „Tygodniu Polskiego Czerwone­
go Krzyża“ nie zbraknie gorącego 
udziału społeczeństwa, rozumieją, 
cego znaczenie tej instytucji.

Walny zjazd delegatów Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, kończąc swoje 
obrady w Gdyni, nadał godność 

: członka honorowego Ligi Igaatót- 
mu Paderewskiemu. Uwiadomiony 
o tem telegraficznie Paderewski 
odpowiedział depeszą, w której 
dziękując za nadaną mu godność, 
oświadcza, że ją przyjmuje.

W DoszuWanniu zatopionego skarbu
Sensacyjne przygody 3 chłopców z Jugosławii.

Na stacji pogranicznej Stołpce 
aresztowano 3<h chłopców, którzy 
w węgierkach i wagonach towaro­
wych starali się przedostać na te­
ren Sowietów.

syjskich, przebywający obecnie w 
Jugosławjt Chłopcy, zelektryzowa­
ni tak sensacyjną wiadomością, 
puścili się w podróż „na gapę“* 
i zostali: ostatecznie1 aresztowani.

Jak się okazało, chłopcy ci 
przybyli z Jugosłswji, przy czerń 
dwaj z nich są Węgrami. Przeje­
chali oni w wagonach towarowych 
całą Polskę, chcąc się dostać do 
Rosji sowieckiej w. celu odszuka - 
nia-- skarbu, zatopionego w Kron- 
sztacie w roku 1917 przez pewne­
go oficera marynarki carskiej.

O skarbie tym opowiedział 
chłopcom jeden z emigrantów ro-

PiUimmiit MM 
do Sem. Duchown. Wyższego 

w Piockn.
Przyjmowanie kandydatów do 

Seminarjum Duchownego Wyższe­
go w Płocku odbędzie się w roku 
bieżącym w pierwszym terminie 
dnia 27 czerwca, w drugim termi­
nie, o ile będą jeszcze wolne miej 
sca, dnia 30 sierpnia.

W dni te kandydaci zgłosić się 
winni osobiście w gmachu Semi­
narjum o godz. 9 rano i przedsta­
wić świadectwo dojrzałości wraz 
z innemi dokumentami.

Szczegółowszych wiadomości 
udziela Rektorat Seminarjum.

Jtrtro w Płocku 
odbędzie ale loterja fantowa.

Przypominamy, że szkoła pow­
szechna Nr. 2 z ulicy Warszawskie] 
urządza w pierwszy dzień Zielonych 
Świątek na placu marsz. J. Piłsud­
skiego loterję fantową na rzecz 
kolonji letnich dla swych uczniów. 
Pożyteczną tę imprezę społeczeń­
stwo nasze winno poprzeć, tembar- 
dziej, że Jest doskonały dobór fan­
tów, wielka liczba wygranych, a 
przedewszystkiem batdzb niska ce­
ni biletów, bo tylko po 25 groszy. 
Początąk pd godziny IS-ej: Przy-- 
grywać będzie własna orkiestra 
szkolna, której doakbnałe zgranie 
marny możność podziwiać w cza 
sie uroczystości narodowych! szkol 
nych.

Przymus puszpartotoy.
Z Warszawy donoszą, że w lń> 

łach administracji państwowej oma­
wiany jest projekt wprowadzenia- 
przymusu paszportowego. Sfery 
administracyjne wysuwają różne 
argumenty w obronie tego planu. 
Mówi się, że paszporty przydadzą 
się np. przy głosowaniu. Miałyby 
one również znaczenie ze wzglę­
dów bezpieczeństwa. Sprawa ma 
być zdecydowana w najbliższych 
tygodniach.

Czy wprowadzenie projektu w 
życie obowiązywałoby władze do 
bezpłatnego dostarczania fotOgra- 
f,i, jak za czasów okupacji, dotych­
czas nie wiadomo.

Z walnego zebrania

Iw. Mantlin i M.
Wczoraj wieczorem odbyło się 

w Płocku walne zebranie T-stws 
Wioślarskiego. Przewodniczył p. 
prezes Góścicki. Do prezydjnm 
powołano p. mec. Robakiewicza 
i p. B. Detrycha, sekretanowst p. 
Malinowski.

Omówiono sprawę wykonanego 
budżetu .za ub. 8 miesięcy, przy« 
czerń zwrócono uwagę na pewien 
niedobór, wynikły wskutek zalega'-* 
nia członków w płaceniu składek.

Dłuższą dyskusję wywołały spra­
wy pocztu sztandarowego oraz ob­
niżenia składek do 3 zł,, członków 
rodziny wioślarza i sezonowych 
gości.

Co do pocztu sztandarowego 
uchwalono, że składa on sięz3-cli 
członków, przyczem pożądaną jest 
rzeczą, aby sztandarowi towarzy­
szyła zawsze ..odpowiednia asysta. 
Składkę członkowską otrzymano W 
dotychczasowej wysokości Dlfc 
chqukqw roaiitty uAMI
ką zł. 2.50. Kwestją opłat gofci Muai 
nła Narządowi.
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OJclËCiwWziecelebroœal
procesję Bożego Ciała.

W dniu Bożego Ciała Ojciec 
św. osobiście poprowadzi procesję 
z Najśw. Sakramentem. Procesja 
wyjdzie z bazyliki watykańskiej 
na plac św. Piotra, gdzie Papież 
udz.eli wiernym błogosławieństwa

mim mmli iiwni i ftl
Z rozporządzenia prczydjum Sej­

mu i Senatu wszystkim n eobecným 
na obu posiedzeniach Zgromadze­
nia Narodowego posłom i senato­
rom skreślono z djet za miesiąc 
czerwiec po 49 zł. za nieusprawie 
dliwioną nieobecność na dwu z rzę­
du pos!edzeniach.

Mussolini o
Paryski „Matin® zamieszcza wy­

wiad swego rzymskiego korespon­
denta z premjerem włoskim Musso 
líním, który wypowiedział się na 
temat paktu czterech Dyktator 
włoski stwierdził, że, mimo istnie­
nia Ligi Narodów, w różnych częś 
ciach świata toczą się wojny, któ 
rym la międzynarodowa instytucja 
pokojowa zapobiec nie zdołała i nie 
wiadomo, czy na wypadek wybu­
chu konfliktu na tťrytorjum Euro­
py interwencja L'gi Narodów mo

lltóť członkfio L.O.P.P.
wzrosła o 160.000 osób.
W dniu 31-go maja odbyło się 

w Warszawie zebranie dorocznego 
zjazdu delegatów komitetów woje- 
wódzk ch L O.P.P. z całej Rzeczy­
pospolitej.

Cyfry sprawozdania rocznego 
wykazuj, że, pomimo ciężkich wa­
runków gospodarczych kraju, ilość 
członków LOPP powiększyła się 
o 160 tvsięcy Ocób. LOPP liczy 
obecnie 880 tys ęcy członków.

Kanclerz Dollhiss wyjechał do Rzymu
podpisać

Na jednem z ostatnich posic 
dzeń rady ministrów Austrji zatwier 
dzony zůstal ostatecznie konkorda 
między Austrją i Stolicą Apostoł

Mimo ciężkich czoseu...
Zbyt spirytusu konsumcyjnego 

w czasie drugiego półrocza okresu 
1932—1933 (październik — marzec) 
wyniósł 13.162.000 litrów 100“, wy 
kazując w stosunku do poprzednie­
go półrocza wzrost o 36 procent, 
a w stosunku do poprzedniego 

> okresu t. j do drugiego półrocza 
i okresu 1931 — 1932 wzrost o 2 proc.

Czy nie zaduźo pijemy wódki?

swem dziele.
; głąby się okazać skuteczniejszą, 
i aniżeli w konflikcie na Dalekim 
i Wschodzie. Dlatego stało się k.n- 
. niecznem uzupełnić tę międzyna- 
! rodową instytucję nowym związ- 
; kiem państw, które skuteczniej po- 
I trafiłyby czuwać nad spokojem 
! i bezpieczeństwem Europy, a związ- 
. kiem tym jest właśnie zawrzeć się 

majicy pakt czterech mocarstw.

Trocki wń Hitlerowi
Komisarz ludowy sowiecki, Leon 

Trocki, który, jak wiadomo, prze­
bywa na wygnaniu w Turcji, od 
k lku tygodm pracuje nad broszurą 
o H'tlerze i jego działalności anty­
semickiej.

Broszura będzie utrzymana w 
tonie złośliwie polemicznym. Uka- j 
że się zaś w druku równocześnie i 
w Paryżu, Londynie i Nowym Jorku. ■ 

; Jak słychać, w broszurze swej 
i ma Trocki wykazać u Hitlera wy 
! raźne cechy psychopatji i rozwi- ’ 
' niętej do niebywałych rozmiarów 

megalomanji.

konkordat.
ską, który, jak wiadomo, parafowa­
ny był już przed kilku tygodniami. 
W związku z tą sprawą kanclerz 
dr. Dollfuss wyjechał wczoraj, dnia 
2 czerwca, do Rzymu

Bezpośrednio stamtąd kanclerz 
pojedzie do Londynu, by wziąć 
osobiście udział w światowej kon- 

i ferencji ekonomicznej. Równocześ- 
I nie z kanclerzem auslrjackim je­

dz e do Wiecznego Miasta prezes 
! rady ministrów węgierskich, Oom- 
j bös. _______

Przemytnictwo u ilosliu
Straž graniczna zatrzymała samo 

chód, należący do architekta Ober« 
lendera z Katowic, któremu szefe- 
rował Alfred Kuma, odwożąc dzie 
ci Oberlendera do szkoły na Śląs­
ku niemieckim. Przy tej sposob­
ności od dwóch lat zgórą przemy­
cał z Niemiec różne towary. W 

i rewizji znaleziono w samochodzie 
I dwie paczki narzędzi chirurgicz- 
i nych Kunia był w porozumieniu 
i z s-ajką przemytniczą, złożoną z 
j trzech osób i razem z niemi pro 
i wadził szmugiel.

■Co z tego
I Z Charbna donoszą iż rząd 
’ państwa mandżurskiego poleci) zam ■ 
; knąć odcinek wschodnio chińskiej 

linji kolejowej w pobliżu Suifenho, 
gdzie linja kolejowa, idąca przez 
cale terytorium Mandżurji, przecho­
dzi na terytorjum sowieckie. Za­
rządzenie o zamknięciu tego od­
cinka, podp sane przez ministra ko­
munikacji, nadeszło w dniu 31 maja.

Przerwanie komunikacji pomię­
dzy stacją Suifenho a Syberją, któ 
re nastąpiło wskutek polecenia 
władz mandżurskich, jest żywo ko­
mentowane w kołach dyplomatów 
zagranicznych. Fakt, że przerwa-

laku manlttiil ttlitftj
w Monachjutn.

W tych dniach miała się odbyć 
w Monachium w cyrku „Krone“ 
manifestacja katolicka, organizowa. 
na przez towarzystwo .Volksverein 
für das katholische Deutschland“ 
Na zgromadzeniu tem miał przej 
mawiać słynny publicysta katolicki 
o. Muckermann, jezuita. W ostat­
niej chwili władze odmówiły zezwo­
lenia na urządzenie tego zebrania.

konferencji rozbrojeniowej 
i konferencji gospodarczej.

Arcybiskup Canterbury wzywa 
w orędziu, cgłoszonem za zezwo­
leniem króla W. Brytanji, wszyst­
kich Chrześcijan, ażeby w niedzie­
lę 11 czerwca modlili się wspólnie 
o powodzenie konferencji rozbro­
jeniowej i światowej konferencji 
gospodarczej. W apelu swym arcy- 

! pasterz wzywa, ażeby obrady tych 
i ważnych konferencyj ożywiał duch 

mądrości, odwagi i jedności.

Popierajcie L 0. P, p.

wyniknie?
I nie komunikacji kolejowej pomię. 

dzy Syberją a Mandżurją następu­
je w chwili zawarcia rozejmu po 
między Chinami a Japonją, daje 
wiele do myślenia.

Mtjilno wylilnets sta
Jak donoszą z Moskwy, popeł­

nił samobójstwo dowódca okręgu 
moskiewskiego GPU, Jewdokimow, 
jeden z. najzdolniejszych oficerów 
sowieckich, ostatnio wydelegowany 
na Ukrainę na czele specjalnego 
oddziału wojsk GPU.

Wrażenia
Z! ÄZÄ flrooi

Wracaliśmy z Albano do Rzy­
mu. Droga gładka, lśniąca asfal­
tem, pochyla się lekko Iru ziela 
nym rozłogom Kampanji, jakby wa­
biąc do szybkiego po mej pędu. 
W tej chwdi podobna jest do szu­
miącego potoku, po którym setki 
aut podąża z zawrotną szybkością, 
to wymijając się, to łącząc, jak 
fale, igrające na powierzchni rzeki. 
A po brzegach tego strumienia 
przesuwają się jak w Kalejdosko­
pie wille, miasteczka, aeroporty, 
jakby świadkowie niemi tego go 
rączkowego życia, tego niesłycha­
nego rozw.’ju nowoczesnej komu 
nikacji.

Wtem szofer zbacza z Via Appia 
nuova na drożynę wijącą się wśród 
pól obsianych zbożem. Zdziwieni 
spoglądamy na siebie. Chwilę 
ieszcze dochodzi nas ów szalony 
rytm pędzącego gdzieś w bezmiar 
przestrzeni człowieka, a potem ogar­
nia nas tajemnicza cisza. W od­
dali wychyla się wśród pól jakaś 
droga dawna, odznaczona tu i ów 
dzie smutnie sterczącemi cyprysa­
mi i zwałem ruin. Zbliżamy się 
do niej coraz więcej. Kontury jej 
stają się, coraz wyrazistsze. Już 
auto ją dosięgnęło. I naraz wyda 
je się jakby te wielkie martwe gła­
zy, któremi Jest wyłożona, ożyły, 

jakby zbudziły się do życia te ru 
iny grobowców, które ją otaczają, 
jakby jakiś prąd ożywczy przebiegł 
przez te resztki wiaduktów, wzbija 
jących się w pobliżu niej w górę. 
Na owych głazach dźwięczy mia­
rowy, silny, niczem niepowstrzy­
many odgłos kroku nieprzejrza­
nych legjonów, które marszem po 
śpiesznym zdążają do Kapuy, do 
Benewentu, do starego Brundusium, 
aby wsiąść na okręty i nieść chwa­
łę orłów światowładnej Romy na 
południe i na wschód daleki. Po 
łyskują w słońcu hełmy i szyszaki, 
mieni się różnemi barwąmi zbroja, 
szumią w powietrzu proporce. Raz 
po raz silniej uderzy o kamień 
podkowa, raz po raz głośniej roz 
legnie się śmiech, zadzwoni pio­
senka. Ale niebawem cichnie, od­
zywa się jeszcze gdzieś w oddali, 
albo plącze się z krótkiemi, ury- 
wanemi słowami komendy, nadla- 
tującemi jak echa zamglone. Mia­
rowy krok zamienia się w jakiś 
poszum daleki. Przeszły legjony.

W oddali widać inny pochód. 
Toczą się rydwany, posuwają lek­
tyki, idą tłumy niewolników, nio­
sące prochy, żałobnym pokryte 
całunem. Zdążają do wspaniałego 
grobowca nade drogą. Otwarty. 
Bieleją w nim liczne urny z spa­
loną zewłoką licznych przodków. 
Tu spocznie za chwilę garść po­
piołu po senatorze, który niegdyś 
w imię Romy władał nad niejed- 

nemi prowincjami państwa, nad 
barbarzyńskiemi ludami i śnił sen 
o wiecznej potędze. Skończyła się 
jego potęga, ale nie przerwała jesz 
cze potęga Rzymu Tu nad tym 
szlakiem, po którym płyną w dal 
legjony, będzie dumał i marzył. 
Tu z płaskorzeźby będzie raarniu- 
rowemi oczyma patrzał na te po 
kolenia, które w wiekach następ 
nych przesuwać się będą A obok 
jego grobowca wyrasta grobowiec 
inny, powstaje długa, kilometrami 
ciągnąca się aleja grobowców, u- 
piększona rzeźbami, oznaczona mi- 
lowemi kamieniami, ożywiona od­
nawiającemu się wciąż Krzewami 
i drzewami. Począł ją niegdyś w 
r. 312 przed Chrystusem Panem 
budować Appius Claudius i od nie­
go wzięła nazwę: Via Appia, dro­
ga appijska.

Towarzyszą jej to w dalszym, 
to bliższym promieniu potężne 
akwedukty, tocząc z dalekich gór 
świeżą, źródlaną wodę do fontán, 
do domów rzymskich.

W tej chwili budzi nas z zadu­
my orszak młodzieży, raźnie, z pieś­
nią na ustach posuwający się na­
przód. To owe nowe legjony, 
pragnące odnaleźć drogę w przy­
szłości szczęśliwą. Budzi nas z za­
dumy trąbka automobilowa, nie 
pochód jakiś żałobny. Więc to 
był tylko sen, więc to owe okru­
chy minionej potęgi, leiące z Jed­
nej i drugiej strony drogi, go wy­

wołały. Prawda, przecież fala ży­
cia, która miłośnie bluszczem i zie­
lenią wszelaką pragnie zabl źnić 
rany, przez czas zadane pomnikom, 
wdziera się zwycięsko i na )ę po- 
tężnemi wspomnieniami owianą 
drogę w postaci kmiotka, który 
nad jej krawędzią kosi trawę.

Przerwany sen, ale potrącają o 
; niego coraz to nowe pomniki. Oto 

wyłania się przed nami olbrzymi 
grobowiec Cecylji Metelli. Snąć 
potężny był to ród jeśli zdołał 
wznieść monument tak silny, że w 
średniowieczu służył za warownię, 
a obecnie jeszcze rozmiarami swe- 
mi budzi podziw.

Auto przebiega wśród ruin zno­
wu dłuższą przestrzeń drogi, aż do­
ciera do miejsca, przed które» 
pełno ludzi. Wchodzą i wycho­
dzą. Znikają w bramie, wiodącej 
długim chodnikiem do niewielkie­
go wzniesienia, i pojawiają się zno­
wu. Zdaleka Jut widnieje napis: 
Catacombe di S. Callisto.

Obok drogi, którą światowtad- 
na, pogańska Roma niosła w świat 
podówczas znany swoje skarby 
kulturalne, powstała droga inna, 
wiodąca naprzód na katusze i śmieli 
w podziemia, ale potem w świat­
łość, w wieczność promienną, dro­
ga równiet iwiatowłidni, ale Ro 
my chrześcijańskie), która poprze» 
wieki niesie i nieść będzie at d(> 
końca świata bezcenne skarby nie* 
biańskle lulzkoścl.
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Na Zesłanie Ducha Świętego.
(KAP). Wśród wspaniałych i bu­

dzących podziw, nawet między nie­
wierzącymi, encyklik papieża Leona 
X111. jest jedna z maja 1897 roku, 
traktująca o Duchu świętym, o Je­
go istocie i działaniu. Wielki Pa­
pież widząc, — jak sam mówi — 
ze „coraz więcej przybliża się ko­
niec Jego życia” chce w szczegól­
niejszy sposób zachęcić wiernych 
do gorącej czci dla Dawcy łask 
wszelkich, któremu przypadło w u- 
dziale nietylko udoskonalenie dzieł 
Bożych zewnętrznych w ogólności, 
a]e też przygotowanie dzieła Wcie­
lenia Syna Bożego i Odkupienia 
świata. A że dzieło odkupienia 
w kolei wieków prowadzi Kościół 
katolicki, dlatego temu Kościołowi 
przyrzeka Chrystus, szczególną po­
moc Ducha św., który — według 
słów Jana Ewangielisty — będzie 
Pocieszycielem nauczycielem praw­
dy w kościele i stróżem słów Zba­
wiciela. Stąd też słusznie mówi św. 
Augustyn: „Czem dusza dla nasze­
go ciała, tem Duch święty dla cia­
ła Chrystusowego, dla Kościoła”. 
Chrystus jest głową Kościoła a du­
szą jest Duch św. i dlatego my 
katolicy nietylko w nieomylnych 
rozstrzygnięciach Kościoła, ale i w 
przepisach dyscyplinarnych, litur­
gicznych widzimy działanie i nie­
jako powiew Ducna Bożego. Utarło 
się tedy piękne powiedzenie: W ja­
kiej mierze ktoś kocha Kościół, w 
takiej ma Ducha świętego.

A i w poszczególnych duszach 
jedynie Duch św. aplikuje łaski Od­
kupienia a Jego działanie roztacza 
się nad ludźmi od kolebki aż do 
grobu, tak w zwyczajnych jak nad­
zwyczajnych darach, któremi Bóg 
wyposaża człowieka.

lo wezwanie Leona XH1, by 
czcić i wzywać często Ducha św. 
jest dziś szczególnie aktualne w 
czasach, gdy duch świata wziął w 
swe władanie znaczną część spo­
łeczności ludzkiej, która ducha 
prawdy przyjąć nie może, bo „go 
me widzi ani go zna” (Jan XIV, 17). 
Duch bowiem święty jest duchem 
prawdy, a w świecie panuje taisz 
i kłamstwo i w życiu politycznem 
i społecznem i niby mgła gęsta za­
słania oczy miljonom ludzi, by nie 
widziały świata. Wielu unika wo- 
góle światła, gdyż nie chcą, by ich 
dzieła okazały swe prawdziwe obli­
cze. Stąd nienawiść do prawdy, 
nienawiść do Kościoła, nienawiść 
do wszystkiego, co katolickie.

Ducn św. jest duchem miłości, 
a świat nie zna prawdziwej miłości, 
jeno egoizm, którego konsekwencją 
jest chęć zysku, sławy, walki kla­
sowe, wojna. A jeśli tensam świat 
szeroko reklamuje hasła humam- 
tarności, współpracy, współżycia 
narodów i społeczeństw, posłuchu 
nie znajdzie, bo doświadczenie dzie­
jowe już dawno ludzkość nauczyło, 
ze jedynie miłość z zasady Chry­
stusowej czerpana i na mej oparta, 
czystą jest i bezinteresowną, jak 
nieskalanym, beziarteresownie ludz­
kości oddanym był jej Twórca i He­
rold.

Według zapowiedzi Chrystusa 
Duch św. miał być Pocieszycielem 
dla Apostołów i Kościoła. A tak 
się stało, bo nietylko Apostołowie 
po zesłaniu Ducha św. z radością 
i weselem spełniali swe posłannic­
two mimo prześladowań, ciesząc 
się, że stali się godnymi cierpień 
dla Imienia Chrystusowego, ale po 
przez wieki istnienia swego Kościół 
ten nieustanny cud Boży między

narodami, stoi niewzruszony, zaw­
sze pełen sił żywotnych, bo nad 
nim czuwa, bo go wspomaga i osła­
nia Duch Boży. Gdy się zważy( 
że Kościół przetrwał 3 wieki strasz­
nych prześladowań, że pośród ná­
poru herezyj zachował czystą naukę 
Chrystusową, źe został na gruzach 
tylu państw, zniszczonych w czasie 
wędrówek narodów, że wreszcie 
zwycięsko przebył rewolucję i wiel­
kie wojny, które nie potrafiły ani 
zarysować jego fundamentów, ani 
osłabić energji i małodusznością go 
napełnić, aż nadto wyraźnie wystę­
puje działanie Ducha św., który 
żyje w kościele i nienawidzialną 
Swą mocą wypełnia jego dzieje.

Pesymizm, zwątpienie i bezrad­
ność ogarniają dziś tak jednostki, 
jak i społeczeństwa i nierzadko sły­
szy się głosy o bankructwie ducha 
i rozumu ludzkiego, który nie umie 
znaleźć takiego ustroju dla świata,

by ustrój ten zabezpieczył egzy­
stencję i potrzeby ludzi. Odnowić 
zreformować świat na nowych oprzeć 
go podstawach, do tego celu zmie­
rzają najrozmaitsze konferencje mię­
dzynarodowe, rozbrojeniowe czy 
gospodarcze. Ale poprzez te dą­
żenia wieje prąd wzajemnej nie­
ufności, przejawia się bezradność 
i jak dotychczas brak jakichkolwiek 
konkretnych decyzyj. W pośród 
tych zmagań stoi Kościół z swem 
wiekowem błogosławieństwem dla 
narodów, wysoko trzyma sztandar 
nadziei i bez ustanku głosi, że jego 
idee wieczne i niezmienne, uratują 
świat od zguby, sprowadzą pokój 
i dobro na ziemię. Duch jednakże 
świata stara się za wszelką cenę 
przeszkodzić działaniu Kościoła, szy­
dzi i gardzi dziełem Ducha św. 
i wszystkie swe siły wytęża, aby 
niedopuścić ludzkości do czerpania 
z tych łask i dobrodziejstw, jakie 

spływają na prawdziwych wyznaw­
ców nauki Chrystusowej,kierują“ 
cych się duchem Bożym. Nieomylne 
słowo Pańskie głosi: o A owoc Du­
cha jest: miłość, wesele, pokój, 
cierpliwość, cichość, d o b r o ć<ł 
(Galat V, 22), a zatem te dobra, 
za którymi tęskni ludzkość i które 
jedynie zdolne są przywrócić rów­
nowagę i harmonję w świecie.

Nie zasmucać nam tedy — jak 
mówi Apostoł — Ducha św. w nas 
i nie gasić Go, ale poddać się Je­
go natchnieniom — oto droga do 
odnowienia oblicza ziemi, o które 
tak gorąco modli się Kościół, 
zwłaszcza w okresie Zielonych Świąt, 
w tej przepięknej inwokacji: ».Wy­
puścisz Ducha Twego a będą stwo­
rzone i odnowisz oblicze ziemi.“

Ks, Dr. Z. Kozubski, 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego.

Jubileusz stolicy Pomorza.
Prastary gród Kopernika, Toruń, 

obchodzi w bieżącym roku siedem* 
setlecie swego istnienia. Główne 
uroczystości, związane z tą roczni­
cą, odbędą sie w początkach jesie­
ni, zaś cały rok 1933 dla Torunia 
jest rokiem jubileuszowym. Roz­
począł się 1-go stycznia uroczystem 

i nabożeństwem w kościele św. Jana. 
Budowę tej świątyni rozpoczęto 
przed 7U0 laty, wobec czego ob­
chodzi ona w b. r. również swój 
jubileusz.

W roku jubileuszowym odbywa­
ją się na terenie miasta Torunia 
liczne ogólno-polskie zjazdy stowa­
rzyszeń i organizacyj społecznych. 
Spodziewane jest również przyby­
cie z zagranicy wielu wybitnych 
osobistości oraz wycieczek tury­
stycznych.

Przeszłość starożytnego Toru­
nia jest bardzo bujna i bogata, 
oraz wykazuje niezbicie, źe ludność 
tego miasta, nawet w najkrytycz- 
niejszych momentach, potrafiła być 
wierną Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej, nawet wtedy, gdy za 
swą niezłomną wolę radni miejscy 
musieli oddać głowy pod topór ka­
towski.

Śmiało opierał się Toruń w 
średniowieczu najazdom nieprzyja­
ciół z północy i z zachodu, a krew 
jego mieszkańców lała się na uli­
cach miasta z wiarą w zwycięstwo 
oręża polskiego. Nawet wówczas, 
gdy państwo polskie zniknęło po 
rozbiorze z mapy Europy, a pod 
mury miasta przybył w 1703 roku 
pruski generał Schwerin, rada miej­
ska miasta Torunia została wierną 
tej Polsce, którą — jak się wów­
czas zdawało — wykreślono na 
zawsze z pośród żyjących narodów. 
Grzmiały więc działa, waliły się w 
gruzy świątynie, padały coraz to 

(jsówe ofiary, zaraza dziesiątkowała 
tadność, lecz mimo tych klęsk To­
ruń nigdy nie oddał się dobrowol­
nie w ręce wroga i bohatersko 
bronił się przed jego najazdem.

Usiłowania Wilhelma 11 i Fryde­
ryka Wielkiego w kierunku zgerma- 
nizowania ludności polskiej w To­
runiu spełzły na niczem i stuletnia 
niewola nie zatarła śladów pol­
skości.

To też dziś Toruń dumny jest 
ze swej siedmiowiekowój przeszło­
ści, zapisanej chlubnie na pergami­
nowych kartach ksiąg i aktów,

znajdujących się w Archiwum Miej- 
skiem i w Książnicy Miejskiej, z 
których czytamy o przebogatej w 
różne wydarzenia historji obecnej 
stolicy Pomorza.

Bezcenne pamiątki zawiera też 
Muzeum Miejskie w Toruniu, gdzie 
znajdują się zbiory, począwszy od 
okresu neolitycznego, poprzez epo­
kę bronzową, epokę żelazną, okre­
sy rzymski, wendyjski i czasy hi­
storyczne — do chwili obecnej nie­
podległości Polskiej. Widocznemi 
dla wszystkich pamiątkami są do­
stojne mury świątyń toruńskich 
i innych zabytków architektonicz­

nych, które pamiętają początki XIII 
wieku. Jedną z tych świątyń, a 
mianowicie kościół św. Jana, na­
zwał Przybyszewski, który w To- 

I runiu uczęszczał do gimnazjum — 
„Poematem z kamienia” i trudno 
byłoby znaleźć lepsze określenie.

Dzisiejszy Toruń, to twierdza 
polskości na Pomorzu. Mieliśmy 
tego dowody zawsze, gdy tylko na 
terenie międzynarodowym zaczyna­
ły się targi o L zw. «korytarz pol­
ski“. Każdy Polak szedł wówczas 
na wiece protestacyjne, gdzie pod­
kreślał gotowość obrony granic Po­
morza.

Tydzień P. W. i W. F. w Płocku.
0 g. 15 — Masowe pokazy W. 

F. miejscowych Szkól Powszech­
nych na boisku miejskiem.

0 g. 17 — Uroczyste wręcze­
nie odznak POS. i strzeleckich.

Jutro rozpocznie się w Płocku 
Tydzień Przysposobieniu Wojsko­
wego I Wychowania Fizycznego. 
Program Tygodnia przewiduje na­
stępujące imprezy:

Niedziela. 4 czerwca o godzi­
nie 8 min. 20: zbiórka na ooisku 
miejskiem i podniesienie flagi 
narodowej;

0 godz. 9 — nabożeństwo w 
Bazylice Katedralnej.

0 godz. 10 — zbiórka wszyst­
kich oddziałów P. W. i W. F. na 
Placu Kanonicznym, gdzie wygło­
szone zostanie przemowieuie pro­
pagandowe.

0 godz. 11 — przemarsz pro­
pagandowy ulicami miasta oddzia­
łów P. W. i W. F. i szkól z or­
kiestrami.

0 g. 14—Marsz drużynowy P. 
W. i W. F. Start i meta przed 
Starostwem.

W poniedziałek, 5 b.m. o g. 10 
Wyścigi kolarskie. Start i meta 
przed Starostwem.

0 g. 12.80 — Bieg na przełaj. 
Start i meta przed Starostwem.

0 g. 15 — Pokazy szkolne i za­
wody wojskowe z organizacjami 
pozaszkolnemu

Od 6 do 10 b. m. o g. 14 — 
Próba P.O.S. dla Oddziałów P. W. 
i W. F. Strzelanie konkursowe 
o mistrzostwo Powiatu.

11 b. m. — Uroczyste zakoń­
czenie święta P.W. I W. F.

0 g. 9 -<■ Nabożeństwo w Ba­
zylice Katedralnej.

iłiitll MME H UL
We Władysławowie pow. koniń­

skiego doszło do zajść antyżydow­
skich. Nieznani sprawcy powybi­
jali w porze nocnej szyby w ży­
dowskich sklepach i mieńkaniach. 
Policja aresztowała 4 osoby podej­
rzane o udział w zajściach. Z po­
wodu braku dowodu 3 aresztowa­
nych po 20 godzinach przebywania 
w areszcie zwolniono, a później 
zwolniono i czwartego. Aresztowa­
nie to wywarło wśród mieszkańców 
Władysławowa przykre wrażenie.

Zebranie eetalanq,

Mi nadzorem «łódź.
Sekta adwentystów, badaczy 

Pisma św. marjawitów, kościoła na­
rodowego i. t. p., jak to zawiado­
mił śliski urząd wojewódzki tam­
tejszą kwję diecezjalną, nie są praw- 
nie uznane przez władze i publicz­
ne zgromadzenia religijne wyżej 
wymienionych sekt podlegają nad­
zorowi władz w granicach ustawy 
o zgromadzeniach. . . ;
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Wiadomości potoczne

W Warszawie odbędzie 
się naooteńsiwo Żałobne za 
duszę ». p. Its. prał. Lasockie­
go. W poniedziałek 5 D. m. o 
godz. 9 rano w kaplicy Państw, 
instytutu Głuchoniemych i Ociem­
niałych w Warszawie (Plac Trzech 
Krzyzy 4/6) odbędzie się nabożeń­
stwo załoone za duszę ś. p. ks. 
prał. Lasockiego. O nabożeństwie 
tem za duszę Światłego tego ka­
płana i zasntóouego obywatela 
i działacza społecznego zawiana 
gnają przyjaciele Zmarłego i b. wy­
chowankowie „Stadisławowki*.

H Warto to przypomnieć. Z 
dniem 1 hpca b. r. wymiar i pooor 
państwowego podatku od nieru­
chomości ■ od lokali przejmują od 
magistratów Urzędy baaroowe. 
Stanie się to również i w Płocku.

Byłoby może wskazane, by 
przy angażowaniu nowych sił przez 
Urząd Skarbowy miano na wzglę- 
dzie w pierwszym rzędzie tych 
pracowników podatkowych, których 

'będzie musiał z tej racji zwolnić 
$agistiat. Przemawia za tem wie 
le względów,

Kino »Nowości* 
wyświetla dziS i dni następnych film p t. 

„Glos Pustyni”.
Dziś i jutro popołudniu seanse popular­

ne — wszystkie miejsca po 54 gr.

Temperatura
w dniu wczorajszym o yodz. 6 rano -f- 10u, 

o godz. 12 -j- 13°, o godz. 18 4" * i^<1-

W czasie Zielonych Świąt w To­
runiu odbędzie się ogólnopolski 
kongres muzyki kościelnej. Udział 
w kongresie wezmą również dwa 
chóry z Płocka: chór katedralny
i chor uczniów szkoły organistów 
skiej.

Oba te chóry będą się produ­
kowały w historycznym kościele 
św. Jana. Chór katedralny wyko 
na Mszę św. ku czci św. Jana — 
kompozycji ks. prof Starościńskie­
go—w pierwszym dniu konkursu— 
t. j., w niedzielę 4 b. m. Dyrygo-

Tegoroczne »Święto Morza“ od­
będzie się w całej Polsce w dniach 
28 i 29 b. m. Hasłem »Święta* 
będzie demonstracja całego naro 
du przeciw wszelkim próbom nie-

Chóry płockie w Toruniu 
na ogólnopolskim kongresie muzyki kościelnej.

czemnego wystąpi w tymże koście­
le podczas sumy w drugim dniu 
Zielonych Świąt, 5 b. m.

Powrót ich Ekscelencji
z Rzymu.

We wtorek 6-go b. m. powrócą 
z Rzymu do Płocka Ich Ekscelen­
cje Płoccy ks. Arcybiskup Nowo­
wiejski i ks. Biskup Wetmański. 
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KROMKA MIEJSKA PŁOCKA

Budowa portu w Płocku.

KALENDARZYK.
Dziś. Sobota 3 czerwca—Klofyldy kr.
Jutro, Niedziela 4 czerwca— Ziel. Św. Kwir-

Dyżnry lekarskie
Sobota 3 czerwca — dr- ťelnberg, Tumska.

Dyżury aptek
Sobota 2 czerwca—Hetley. Kolegjaina 1.

Blbl jo teki
Biblioteka Parafialna i Czytelnia (Dobrzyń* 
eka 5) otwarta jest codziennie od godz. 5 
do 7 popołudniu oprócz niedziel 1 świąt.

Muzeum Mazowsza Płockiego 
Dział Historyozno-Kulturalny

(Rynek Kanoniczny 8) otwarty we wtorki, 
piątki i niedziele, od godz, 11 do 13.

Dział PrzyroUniozo-Ludozaawozy

(Rynek Kanoniczny 2 „Pod Opatrznością") 
otwarty w poniedziałki od godz. 9.30 do 
11.30, w środy od 8*10, w niedziele od 

godz. W —13.

Muzeum Diecezjalne
otwarte codziennie od godz- 11—12. w dni 

świąteczne od 12—1

Poradnia przeciwalkoholowa
Polskiego T-twa Hygieniczneęo otwarta 
we wtorki, środy i piątki od 7-9 wiecz. 
Pogadanki W poradni 3ą we wtorki i pią* 

tkl od godz- 8—9.

n Wyjaśnienie. W związku z 
podaną przez nas onegdaj wzmian­
ką u mestosownem wchodzeniu 
przez okno na salę wykładową 
uczestników kursu L. O. K P. na­
leży wyjaśnić, że nie był to ze 
strony kursistów młodzieńczy wy 
bryk, lecz że kursiści uczynili to 
z Konieczności, nie chcąc tracić 
czasu wobec spóźnienia się woź 
nego, u którego znajduje się klucz 
od sali.

H I ufaj tu, bracie, czelad­
nikowi... Sumienny i uczciwy 
pracownik w przedsiębiorstwie to 
rzecz bardzo dużej wagi. Walery 
Kapicki (Aleje Miejskie 24) do­
świadczył tego na własnej skórze, 
a raczej na własnej kieszeni. Cze­
ladnik Józef Dąbkowski skradł mu 
wędliny 1 szynki na ogólną sumę 
300 zł. Poszkodowany Kapicki do­
niósł o tem policji.

H Znaleziono, jak Mojżesza, 
tylko bez koszyka.. Przykra 
przygoda spotkała Szmula Finkiel- 
sztajna (ul. Szeroka 11 ). Czerwiec, 
ciepło... Poszedł więc p. Szmul 
na Kępę Radziwską nad Wisłą. 
Cbciał się wykąpać. 1 wykąpał 
się, ale gdy wyszedł z wody... 
rozczarowanie. Nie znalazł na brze­
gu ani swego ubrania, ani bielizny, 
ani zegarka. Można sobie wyobra­
zić jego położenie...

Rozpoczął się sezon.

O ważnej roli portu na Wiśle 
dla rozwoju naszego miasta nikogo 
przekonywać nie potrzeba. Port 
ten, jako punkt przeładunkowy 
przedewszystkiem dla najbliższego 
ośrodka przemysłowego, jakim jest 
Łódź, zyskuje w czasach pogłębia­
jącego się kryzysu na wartości, 
gdyż umożliwia najtańszy transport 
drogą wodną z Gdyni i Gdańska 
surowców takich jak miedź, baweł­
na i t. p. oraz wpływa na pota­
nienie eksportu. A możliwość naj­
tańszej kalkulacji cen w handlu 
obecnym ma pierwszorzędne zna 
czenie.

Państwo Polskie niemal od za­
rania swej niepodległości przystą­
piło do budowy portu płockiego, 
o co zabiegało i nasze Towarzy­
stwo Naukowe i Stowarzyszenie 
Techników, oraz zainteresowane 
sfery gospodarcze. Budowa ta 
przechodziła różne koleje i etapy 
i jako dotychczasowy rezultat ma­
my, że od ubiegłego roku prze­
chodzą przez Płock drogą wodną 
transporty miedzi, a w bieżącym 
roku — bawełny, dla przemysłu 
łódzkiego. Transport bawełny 
przewidywany jest w tym roku 
na 20 tysięcy tonn. Ponieważ 
port nie jest wykończony, ładunki 
są przewożone od Wisły do stacji 
kolejowej końmi po 1,50 złoL za 
tonnę.

Port posiada 5 basenów, z któ 
rych 4 wykopane są częściowo, 
piątym jest tak zwany »stary port“ 
z wejściem od mostu obecnego. 
Wejście to po caikowitem wybu­
dowaniu portu będzie skasowane. 
Drogą lądową do nowego portu 
po wybudowaniu projektowanego 
mostu będzie dotychczasowa szosa.

Bulwarów w porcie jest 12, 
z czego całkowicie wykończono 

wał idący wzdłuż portu od strony 
rzeki i częściowo od strony portu 
oraz w basenie 2-gim na 198 rn. 
W bulwarze 1 została zabita ścian­
ka szczelna i obrukowane pobrze- 
że do wysokości 1,20 m. Wejście 
do portu jest wykończone, meobru- 
kowany tylko wał, oddzielający 
stocznię handlową od Wisły.

Poza tem Zarząd Dróg Wod­
nych w Płocku, który prowadzi bu- 
dowę portu, przygotował na rok 
bieżący materjaiy budowlane, jak 
kamienie, fuszynę i t. p. oraz plany 
dalszych prac, które, niestety, ut­
knęły z powodu braku funduszów. 
A na umożliwienie przeładunku w 
porcie płockim w roku bieżącym, 
to jest wykonanie najpilniejszych 
robót potrzeba około 155 tysięcy 
złotych. Kosztorys ten obejmuje 
doprowadzenie basenu do głębo­
kości 1,80 m. na długości około 
200 m. czyli do podstawienia trzech 
berlmek, wykończenie pobrzeża, 
urządzenie podwodne jednego wy 
ciągu na stoczni handlowej oraz 
wybudowanie szerokości 9 m. toru, 
ciągnącego się od drogi popłacit- 
skiej wzdłuż basenu portowego. Na­
kład ten według opinji fachowej 
zarócićby się mógł w przeciągu 
najbliższego roku.

Oprócz tych niezbędnych, naj­
pilniejszych robót zamierza) Zarząd 
Dróg Wodnych i inne prace na 
ogólną sumę 282 tys. zł., jak obru- 
kowanie wału poniżej wejścia do 
portu, wykończenie pobrzeża na 
długości 154 m. i wykopanie na 
tej dlugcści basenu oraz wykopa­
nie rowu odwadniającego od stro­
ny pól radziwskich. Na roboty te 
władze centralne miały przeznaczyć 
po 40 tys. z), miesięcznie z Fun­
duszu Pracy, dotąd jednak nie wpły­
nęło nic, roboty stoją. Do dnia 1 
kwietnia praca ta prowadzona była 
z funduszu na zatrudnienie bezro­
botnych, z czego od grudnia do 
kwietnia wykorzystano 35 tys. zł. 
W czasie najintensywniejszej pra­
cy zatrudnionych było około 600 
robotników. Obecnie pracuje oko­
ło 20 robotników, płatnych z kre­
dytów budżetowych. Wydajność 
pracy płockich robotników jest 
bardzo dobra, przewyższająca zna­
cznie takąż pracę w innych miej­
scowościach.

Wkońcu zaznaczyć należy, ii 
Włocławek, daleko ruchliwszy od 
Płocka, wykorzystuje zatamowanie 
budowy portu płockiego, przejmu­
jąc coraz więcej przeładunku na 
Łódź i transportując je tam od 
Wisty samochodami ciężarowemi.

wać będzie kompozytor osobiście.
Chór uczniów szkoły organ! 

stowskiej pod bat. p; dyr. Kar­

leli Ekscelencjom, jak pisaliś­
my, towarzyszy w podróży ks. pra 
łat Hellenowski.

„Święto Morza” w Płocku 
odbędzie się z wielką okazałością.

Lustracja przedsiębiorstw.
Naczelnik Urzędu Skarbowego w 
Płocku dokonuje od szeregu dni 
lustracji przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych, sprawdzając, 
czy przedsiębiorstwa w Płocku ma­
ją świadectwa przemysłowe i czy 
świadectwa tę odpowiadają kate- 
gorjom przedsiębiorstw.

Jest to zwykła doroczna lustracja.

mieckim rewizji granic. Program 
.Święta“ ma być niezwykle boga 
ty, obejmować ma pochody, że­
brania publiczne, wiece, .wianki*, 
puszczanie Wisłą do morza spe­
cjalnych okręcików i wiele innych 
atrakcji.

W Płocku .Święto Morza* pro 
jektuje się również na wielką skalę. 
Na dzień 6 b. m. projektowane jest 
zebranie organizacyjne przedstawi­
cieli płockiego społeczeństwa dla 
stworzenia Powiatowego Komitetu 
Obchodu »Święta Morza* w Płocku 
i w powiecie; inicjatywę pfldej 
mnie oddział płocki Ligi Morskiej 
i Kolosalnej.

. d- 15."
* •• 33.--
. „ 13—
. ft •—odblor*
. „ — CÓW
» n IL— (brak nB
. .. 9.— tÿtM

Ceny ręnłioae w Płocku.
N» weeorujsiym targu ZtlłtWya " Pto- 

cku płacono aa; (w .metrach): 
Zyto . . « 1 ' r‘
1’szenica 
Owies 
Jęczmień zbierany 

-t browarny 
Otręby pscenne

„ żytnie . . f, w.— z,yia«Mv
Dowóz trudni. lendend)« nadal znttkow«» 

Państw Zakl. Zbot aboża nie kupajł*

; M ’ü.4O do 
» „ 0.00 do 
. ,, Ü.7Ü 
, 0.30 do

Na rynko tywoa: (*■ kł®. ftywej 
Bydło (opasy) . 
Świnio tuczne 
Bekony 
Cielęta . . „ ,, v-ov ww

Tendencja «labę. Obroty mało.
0«ny w jatfcaeh: (aa ld!o®r.)i 
Wołowina . , .
Cielęcina . • . » LÛ0
Wieprzowina , . • >2
SuUb , , . . „ 1.60
Słonina , . . . >» l*®®

Na rynk» «Watowym;
Jaja (ca mendel) . 1 » dl« 0*8® ..
M.do wytyki,. - »

Na maalo tendencja »nBko1*»’
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Prosu stołeczno o „Mazowszu Płockiem ” i [ž nazoaszn Płockiego i Z WYDAWNICTW.

Czytajcie „Głos Mazow”. i

Co Płock öjbozI i przwozł Wisła

KOMPLETY KOEDUKACYJNE
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TAWOWE.KOSTH

ĄbA ;ow

pier (fabryka w Soczewce). Wyła­
dowano natomiast w tymże czasie 
pszenicy 284 tonny, papieru 101 t, 
tłuszczów 22 t, śledzi 35 t, i t d.

Chcesz ulżyć ubogim
złóż ofiarę na „Caritas”

Prernje dla czarodziejów.
Na Złotem wybrzeżu Afryki za­

chodniej misjonarze rozpisali kon­
kurs dla czarodziejów krajowych. 
Uczestnicy konkursu rozwiązać mu­
szą jedno z trzech następujących 
zadań: Na odległość 5 m. spowo­
dować zniknięcie przedmiotu, z opie­
czętowanej skrzyni wyczarować 
ukryty w niej przedmiot, albo wre­
szcie zmienić się w zwierzę. Misjo­
narze w ten sposób spodziewają się 
naocznie dowieść, że czarodzieje 
murzyńscy są oszustami, i wyleczyć 
krajowców z zabobonów. Nagroda 
wynosi 500 zł.

ITE WYRABIAMY i W

TABLETEK

Zakład kowalsko-steimarski

Według ostatnio ogłoszonych 
zestawień Głównego Urzędu Sta 
tystycznego, meh towarowy na 
Wiśle przedstawia się następująco: 
W roku ub'eglvm naładowano w 
Płocku 15 575 tom i 8.144 s?.t. 
towarów, wyładowano 2.074 tonn 
i 380 szt., podczas gdy w r. 1931 
naładowano 14.152 tona i 7389 
sztuk, wyładowano 2.880 tonn.

Z główniejszych co do ilości 
towarów, naładowanych w mieście 
naszem w roku ubiegłym, zestawie­
nia wykazują w toinach: pszen'cy 
8, żyta 1,010, owss 548, jęczmienia 
5,079, mąki zbożowej 6,007, owo­
ców 174, cukru 430, jaj 37, papie­
ru 550 oraz 8,144 sztuk drobiu ży­
wego.

Widzimy z tego, że do ważniej­
szych artykułów wywozowych Płoc 
ka należy mąka, jęczmień, żyto, 
drób żywy, częściowo cukier i pa-

MŁAWA.
40-lecie pracy pedagogicz­

nej Z okazji przypadającego 40 
lecia pracy pedagogicznej p. Anto­
niny Mrozowskiej, przełożonej gim­
nazjum żeńskiego w Mławie, wy- 
chowanice jej postanowiły w dniu 
11 czerwca urządzić obchód uro 
czysty dla uczczenia jej działalno­
ści P Mrozowska w najcięższej 
dobie rozporządzeń apuchtmow- 
skich, borykając się z przeciwno­
ściami, jakie stwarzał dla oświaty 
polskiej rząd rosyjski, z wielkiem 
oddaniem nauczała w szkołach po- 
kryjomu historji i 1 teratury polskiej, 
mając dzielną towarzyszkę w tej 
niesłychanie trudnej i owocnej pra­
cy w osobie p. Zuzanny Moraw 
sklej, znanej pisarki dla młodzieży 
i kierowniczki ówczesnego młode­
go pokolenia.

Litwa się zbroi.
Do Kowna nadeszły transporty 

zakupionych przez wojsko litewskie 
zagranicą czołgów i samolotów. 
Armja litewska wzbogaciła się o 20 
nowoczesnych czołgów szybkobież­
nych i 15 najnowszych samolotów 
myśliwskich.

WspAłczeinlk Napoleona I.
W basenie parku Fointainebleau 

pod Paryżem zakończył żywot swój 
120-letni karp. Miał on w nosie 
złotą obrączkę z napisem: „Cesarz 
Napoleon." Karpa puszczono do 
basenu na krótko przed wygnaniem 
Napoleona na wyspę Elbę.

W „Gazecie Warszawskiej“ 
ukazał się długi, poważny i rze- 
<!Eowy artykuł o niedawno wy­
danej przez pp. Tadeusza Świe­
ckiego i Franciszka Wybulta 
książce p. t. „Mazowsze Płockie 
w czasach wojny światowej i 
powstania państwa polskiego". 
Recenzję z wartościowego dzieła 
zamieściliśmy w „Głosie" zaraz 
po ukazaniu się książki.

W pochlebném bardzo spra­
wozdaniu w „Gazecie Warszaw-

50 Bat bez snu
lamyka oczy, lecz nie śpi.

1)0 Anglji przyjechał z Auslralji 
człowiek, który iak twierdzi, od 
pięćdziesięciu już lat nie sypia. 
Od 34 lat zażywa wieczorem śro­
dek nasenny, zamyka oczy, ale 
właściwie nie śpi.

I >A jakiejś przyczyny prosił, 
aby nip ujawniono jego nazwiska..

— Umarłem przed 5U laty dla 
świata i chcę pozostać martwym, 
r-świadezył dziennikarzom. Jestem 
obecnie człowiekiem bogatym 
i je dynem mem pragnieniem jest 
odzyskanie możności spania. W 
ciągu tych lar. nic czytałem gazet 
i 'w] czasów szkolnych nie byłem 
w teatrze; nie byłem nigdy w 
kinematografie, na dancingu, na 
koncercie. Nie wiem, kto dziś 
rządzi Anglią. Świat dzisiejszy nie 
interesuje mnie zgoła, Pragnę tyl- 
ko snu Czas zabijam podróżami.

Człowiek, „który nie śpi“, ma 
■A Amełję i ta towarzyszy mu 
w i'-go podróżach.

:IE ORYŮIHALHYCH PRO

z.KOGUTKIEM
P.T.Prenumertrtorôs

„GŁOSU MAZOWIECKIEGO” 
prouimy o lackawe uregulo­
wanie xaleglej pr«aum«r»rt.

PROSZEK 
JS z,,KOGUTKIEM' 
'f rrZlFr:rj?bH?H:IVA3ni 

^jjjji^USUWA NAJUPORCZYWSŻ

O BÓL GŁOWY
CHOROBY PŁUC

Gruźlica płuc, nie robiąc róż­
nicy dla płci, wieku i stanu, ko 
si miljony ludzi. Przy zwal­
czaniu chorób płucnych, gry­
py, bronohitn, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. Lekarze;

..u wtui-r
który ułatwiając wydzielanie się 
Plwociny wzmacnia organizm i 
samopoczucie chorego oraz po 
większa wagę ciała, usuwa kaszel.

Klinika dla bezsennych.
W Stuttgarcie pewien lekarz, 

specjalista w chorobach nerwów, 
urządził klinikę nocną dla ludzi, 
cierpiących na bezsenność. Pacjenci 
w ciągu dnia oddają się swoim nor­
malnym zajęciom, a wieczorem przy­
chodzą do kliniki, gdzie od lekarza 
otrzymują wskazówki, jak mają spać, 
a rano znowu opuszczają klinikę.— 
Zakład cieszy się podobno znaoz- 
nem powodzeniem.

Jerzy Marlies. Bractwo Bia­
łego Lamparta. Opowieść ko­
lonialna. Str. 430. Cena zł. 7. 
Nakład Księgarni św. Wojciecha.

Powieść o czarnym lądzie 
jest to zjawisko bardzo rzadkie 
w piśmiennictwie polskiem. Prym 
w afrykańskich powieściach trzy­
mają bodaj Francuzi dzięki zna­
jomości terenu. Z tem większą 
więc ciekawością weźmie do 
ręki czytelnik Polak powieść o 
czarnych i białych w wielkiej 
krainie Kongo. Rzecz jest współ­
czesna. Bohaterami są krajow­
cy i Europejczycy. Już ten po­
dział uważać należy za dodatni 
ze stanowiska zainteresowań 
czytelnika. A zaciekawienie je­
go wzrastać będzie bez przerwy, 
w miarę jak zagłębi się w intry­
gę dramatyczną, gdzie na pierw­
szy plan wysunie się Polak, w 
którego życiu tu na egzotycznej 
ziemi odnowi się tragiczny epi­
zod, zda się, już zakończony 
w wielkiej wojnie.

„Bractwo Białego Lamparta" 
należy do najcelniejszych po­
wieści typu „roman d’aventures" 
bez przejaskrawień, rażących in­
teligentnego czytelnika. Zaleca 
się przytem znawstwem obycza­
jów kongolańskich i mistrzowską 
wprost budową.

Jest to książka, którą z za- 
partem tchem czyta od początku 
do końca nietylko młodzież, ale 
starszy czytelnik, miłośnik ksią­
żki.

Rusin amerykański
pozostawił miljonowy majątek.

W Kurytybie zmarł nagle An­
toni Tyrncin, lat 65, rodem z byłej 
Galicji. Tymcio zmarł nagle przy 
pracy, naprawiając drzwi w gabi­
necie dentystycznym.

W mieszkaniu zmarłego znale­
ziono wiele książeczek bankowych 
na miljonową sumę, złożoną w ban­
kach amerykańskich.

Znaleziono również testament, 
napisany w 1921 r. w San Erancis- 
co w Kalifornji.

W testamencie Tymcio prze- ' 
znaczył jedną dziesiątą część ma­
jątku na szkołę ukraińską w No­
wym Yorku.

Drugą dziesiątą część przezna­
czył na najbardziej rozwinięte to­
warzystwo ukraińskie w Polsce.

Osiem dziesiątych majątku prze­
znaczył swej siostrze Romanie 
Tymcio, obecnie nazywającej się 
Turiańska, we Lwowie i swemu 
bratu Józefowi Tymcio ze Lwowa.

SKŁAD MATERJAŁÓW BUDO- 
WLANYCH i OPAŁOWYCH

Stanisława Grabeckiego 
10—L' Płock, Dobrzyńska 26 
poleca: deski, tnalerjały budowlane, 
węgiel, drzewo. Ceny przystępne.

Czy CMCEtZ BYť PIE

MIGRENĘ NEWRALGJĘ 

BÓLE ZĘBÓW. 
GRYPĘ . PRZEZIĘBIENIA 
bóle: artretyczne.

w opracowaniu pp. Świeckiego i Wybulta.
! skiej" zasługuje na specjalną 

uwagę podkreślenie, że dzieło 
to, obrazujące całokształt życia 
regionalnego na Płockiem Ma­
zowszu w przełomowym okresie 
wojny światowej i pierwszych lat 
odrodzonego bytu państwowego, 
jest pierwszą tego rodzaju sy­
stematyczną próbę w Polsce. 
I na tem polega jej ogólniejsze 
znaczenie w naszej literaturze 
historyczno-politycznej. Pomija­
jąc już nawet, że jest cennym 
dokumentem i miłą pamiątką 
dla tych wszystkich, którzy z 
Płockiem Mazowszem w jaki­
kolwiek sposób są związani.

WERNIKOWEJ M. 
w PŁOCKU.

Przygotowuje się dzieci od 1-go roku nauczania do III kt. 
gimnazjalnej. Egzaminy do wszystkich klas od 26 maja 
i 16 czerwca. Do I go oddziału przyjmuje się dzieci 
od lat 6. Zapisy codziennie od 11 do 2 ej popołudniu.

Płock, ul. Kolegjalna 18. Front II piętro.

USUNĄĆ BEZ SIADU PIEGI

.»«■ /i ’ "‘V

Romana Rogozińskiego 
146-io—ft Płock, Królewiecka 18a 
przyjmuje wszelkie roboty wchodzące 

W zakres kowalstwa, ślusarstwa 
oras specjalnie kucie toni.

Matki!!!

■Wl
Żądajcie yř apte­
kach i składach 
aptecznych hy- 
gjenicznej przy- 
sypki dla dzieci
„Puder Dzidzi“ 
(z kogutkiem) 
utrzymujący 

ciało dziecka w 
zdrowiu i czyś-

-■ ...I------ tości.
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Spław Wisła przez Płock.
W ostatnich kilku latach daje 

się zauważyć znaczne stale zmniej, 
szynie się spławu tratew przez 
Płock, świadczy to o złym stanie 
naszego handlu zagranicznego drze­
wem. Odczuwają to wszystkie pań­
stwa eksportujące drzewo, a więc 
w pierwszym rzędzie państwa skan­
dynawskie i Polska, Jak wiadomo, 
na zatamowanie wywozu drzewa 
z tych państw na rynki zachodnio­
europejskie i amerykańskie wpłynął 
dumping sowiecki, gdyż Rosja na 
rynki' te od szeregu lat rzuca oh 
brzymie ilości drzewa, po cenach 
bardzo niskich. Konkurencję So­
wietom z innemi państwami w tej 
gałęzi handlu ułatwia nadzwyczaj 
tania eksportacja drzewa rosyjskie­
go, dokonywana za bezcen ręko­
ma licznych więźniów.

Spław drzewa tratwami przez

Na czasielll
K SIĘ G A R NI A

„B-Cla DETRYCHOW1E“ 
w Płocku, ul. Kolegjalna Nr. 13 

poleca uwadze Wielebnemu 
Duchowieństwu aktualne 
wydawnictwa

Ks. T. Kowalewski
Katechizm kurs niższy

Ks. T. Kowalewski
Katechizm kurs wyższy 
O brąz k.i
układu Ks. Kowalewskiego 

Pamiątka Komunji ŚW. Generalnej

Nowość!!!
Ks. Fr. Flaczyński 

Czytania czerwcowe.
Wysyłkę uskuteczniamy natychmiast.

Ogłaszajcie się 
W „Głosie Maz.“!

NW nie lest »późno

■
 pamitjćać o swem 

zdrowiu. iembar» 
dziej, jeśli już cier" 
pisz na chorobę ne­
rek. pęcherza, wą­
troby, kamieni żół­
ciowych. złej prze­
miany maierju na 
bóle arfreřyczue, 
czy podagryczne, 
wzdęcie brzucha, 

odbijania się lub skłonności do ob­
strukcji. Pamiętaj, że nigdy nie bę­
dzie zapóźno. o ile będziesz używać 
zioła •Diuroi» Gątjeckiego (z kogut­
kiem). które zapobiegają nagromadza­
niu się w ustroju kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia 
»ubstancyj, zatruwających organizm 
Wszelkie bóle ustąpią, gdy wytrwale 

używać będziesz ziół «Diurol» Gąsec- 
kiego. Osłodzony odwar z tych ziół 
jest smaczny, zupełnie nieszkodliwy 
i powinien być pity stale zamiast 
herbaty. Dziś jeszcze kup pudełko 
oryginalnych ziół ,,Dkirol“ Gąseokie- 
gó. a gdy przekonasz się o dodatnich 
skutkach ich działania, zalecać je bę­
dziesz i swym znajomym. — Sposób 
użycia na opakowaniu. — Oryginalne 
zioła „Dłurol“ Gąseckiego (z kogut­
kiem) sprzedają apteki i składy aptecz* 
ne. Reg. M Spr W n. 1486.

Płock na Gdynię i Gdańsk od 
1926 roku przedstawia się w Me­
trach kubicznych następująco 
1926 r.— 104.796, 1927 — 293.174, 
1928. - 382 453. 1929 — 218 470, 
1930 — 126.747, 1931 — 24 162, 
1932 — 10.381, czyli w porówna­
niu z rokiem 1928 spław drzewa 
zmniejszył się 35 ciokrotnie. Z tych 
ilości w Płocku pozostawało nie­
wiele, oaprzykład- w roku 1928 — 
550 metrów sześciennych, w roku 
1932 — 400 metrów sześciennych.

Różni różnych zdarzeó
Pochwala się ima.
Człowiek pochwalony
Zaraz się nadyma,

Pies wdzięcznie ogonem 
Kręci na wszystkie strony, 
Kotowi głaszcze skórę.
To on ogon w górę.

Nie trzeba z góry popychać.
Samo się potoczy,—

Nie trzeba temu podtykać,
Kto ma dobre oczy

Nie wywołuj wilka z lasu,
Głodny sam wypadnie—

I ryb nie łów przed niewodem
Okpisz się azkaradnie... Lach.

RADIO.
Sobota 3 czerwca

WARSZAWA 11.40. Przegląd Prasy. 
12.10 Płyty. 13.20 Kom. PI.M. 15.10 
Kom. Państw. Insi. Eksp. 15.15 Kom. 
gosp. 15.25 Wiadowości wojskowe i 
strzeleckie. 15.35 Słuchowisko ze Lwowa. 
16.00 Płyty. Ib 40 Królowa Jadwiga na 
tle dziejów powszechnych. 17.40 Odczyt. 
17.55 Progę&m ns dzień następ. 18.00 
Nabożeństw# z Wilna, 19.00 Rozmaitoś­
ci. 19.20 Bieżące wiadętn. roln- 19.30 
.Na widnokręgu " 20 00 Muzyka lekka. 
22.Ô5 Koncert. 23,00 Muzyka taneczna.

Niedziela 4 czerwca
WARSZAWA 10.25 Nabożeństwo z 

Torunia. 11-57 Sygnał czasu z War. Obs. 
Astr. Hejnał z Torunia. 12 10 Kom P.I.M. 
12.15 Odczyt. 12 30 Płyty. 14.00 »Po- 
plony i międzyploDy.» 14 20 Koncert. 
14.40 »Wołek i inne szkodniki spichrzowe.« 
15 00 Kom roi.—meteoroi. 15.05 Koncert. 
16.00 Program dla młodzieży. 16.25 Li­
twory fort, w wyk. Í. J. Paderewskiego 
(płyty). 16 45 Odczyt z Wilna. 17.00 
Muzyka lekka. 17 30 Trans, ze Stadjonu 
Legji w Warszawie Międzypaństwowego 
meczu piłkarskiego Polska — Belgja. 19.25 
Słuchowisko z Wilna. 20.00 Koncert wie­
czorny. 21 25 D. c koncertu 22 00 Mu­
zyka tan. z. Krakowa.

Poniedziałek 5 czerwca
WARSZAWA 11.40 Przegląd Prasy. 

12.10 Płyty. 13.20 Kom. P.I.M, 14.00 
O dozorze nad mlekiem. 14.20 Koncert. 
Ork. Kawaleryjskiej l»go pułku Szwoleże­
rów. 15 00 Koncert. 16.GO Program dla 
dzieci 16 25 Płyty. 16.45 Zielone świę­
ta wśród ludu 17.00 Koncert solistów. 
17 55 Program na dzień następny. 18.00 
Trans, z Kościoła św. Jana w Toruniu. 
Chór katedralny ks. Gieburowskiego. 
19 00 Rozmaitości. 19 25 Słuchowisko. 
20.00 Koncert wieczorny. 22.15 Muzyka 
taneczna.

Nowootwarty parowy 
ZAKŁAD 

WULKANIZACYJNY 
na najnowszy system angielski. Przyj- 

hnuje wszelkie uszkodzenia opon i den- 
tek samochodowych, motocyklowych 
i rowerowych- Wykonanie solidne 
i punktualne. Ceny konkurencyjne. 

Zygmunt Miszczyński i S-ka 
W PŁOCKU, KOLEGJALNA 20 

(Hotel Warszawski — w podwórzu).

Lot u ptaków.
Od czasu, jak ludziej latają, moż- 

liwem stało się stwierdzenie, na ja- 
kiejwysokości 1 atają.ptaki. Orla spo 
tykały samoloty na wysokości 3 km., 
tam gdzie innych, ptaków niema 
nawet śladu. Po orle idzie skow­
ronek, który fruwa 1 km. ponad 
ziemią. Ujrony, bociany, i sokoły 
wznoszą się na wysokość' 900 met­
rów. Reszta ptaków nie przekracza 
w locie 400 mtr. wysokości.

Aby to sprawdzić, zamykano 
rozmaite gatunki ptaków w klat* 
kacb i na wysokości 3-4 km. wy­
puszczano je z aeroplanu. Wszyst-, 
kie ptaki spadły, jak kamienie do 
wysokości 300 — 400 metrów nad 
ziemią. Prawdopodobnie w gór­
nych rozrzedzonych warstwach at­
mosfery trudno im jest oddychać 
i poruszać się.

ZYGMUNT BAŹM1RSKI 
tapicer 

Przyjmuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres 

tapiperatwa 
Płock, ul. Szeroka 57. 149—10—5

WIOSNA! WI0SNA1

Zakład Krawiecki
KAZIMIERZA CHÇCKIEGO 

w Płocku, Sienkiewicza 11
(vi8’à-vxs Więzienia) 

145—10—6 wykonuje roboty
DAMSKIE i MĘSKIE | 

płaszcze, kostjumy, garnitury, palta. ! 
oraz wszelkie roboty wchodzące 
w zakres krawiectwa. Ceny przystępne.

Wyfcnnanłe solidna I punktualne.

SKLEP GALANTERYJNY 80-10-6 
M. KRYSTOS1AKOWEJ 

w Płocku, Bielska róg Szerokiej 
poleca: wielki wybór galanterji 
oraz przybory fryzjerskie, kolo- 
ratki i kołnierzyki wojskowe. 132—10—10

Rozkład jazdy pociągów:
Płock—Kutno Kutno—War. Kutno—Łódź Kutno—Włocł.

4 51 — 6.05
9.20 - 10.36

14.55 ~ 16.55

20.02 — 21.17

fl.40 — 9,35
12.03 - 14 45

J 17 08 — 19 25
1 18.28 — 20.20

21,27 — 23.35

6.15— 7 55 
U 57 — 12.39

1824 — 1954
21.25 - 23.05

0.10 — 7 18
i H 55 — 12.5 
t 10.48 — 11.37

1H20 — 19.29
23.13 — 0.19

’ War.—Kutno Łódź—Kutno Włocł.— Kutno Kutno—-Płock
i 0.35 — 3.22

i 7.38 ~ 10 26 1
8.45 — 10.41 /

15.25 — 18,08

1.20 — 3.-

0.--------10.31

16 33 — 17. SB

2 05 — 3.10
4.55 ■— 6.04

10 36 — U 52
1547 — 17.— )
17 25 — 18.18 j

3.28 — 4.36
6.20 — B.18
12.--------13.10

18.70 — 10.34

Ze wspomnień kapłana, 3« 

OBlâZIl lyCïÔ^E,

Wieść o tanecznej zabawi „» 
uroczystości moskiewskiej rozeszła 
się błyskawicznie po wszystkich, 
klasach obu szkół. 1 oto codzien 
nie miałem teraz na lekcjach re 
ligji w niższych klasach takie ob^ 
razki. Wstaje w ławce uczeń i rań. 
wi: .Proszę księdza, będą tańce 
w szkole, ale my tańczyć nie be 
dzietny". A ja na to: ja n-ft 
tańczyłbym, gdybym był na 
szem- miejscu.. To samo powtó­
rzyło się w gimnazjum żeńskiem 
Słowa moje, choć ich bliżej mè 
uzasadniałem, były całkiem wystar- 
czająaą dla dzieci, dyrektywą, w 
wyższych klasach porozumieliśmy 
się wyraźnie na temat przyszłej za­
bawy tanecznej, że nietylko sprze­
ciwia się przepisom kościelnym 
ale obraża nasze uczucia narodowe'

Nadeszła wreszcie owa uroczy­
stość carska. Odbyła się w gma- 
chu gimnazjum akademia, a po 
niej zapowiedziana zabawa. Przed 
końcem akademji wyszedłem z sa­
li i wróciłem do domu. Dopiero 
następnego dnia dowiedziałem się 
o przebiegu zabawy. Uczniowie 
i uczennice zachowali się, jak ns< 
dobrych katolików i prawych Po. 
laków przystało: stali niewzruszeni 
przy ścianach, jak mur, i choć mu­
zyka grała siarczyście, a różne pa­
ry młodych i starszych niekatoli­
ków tańczyły zawzięcie, nikt z mo­
jej młodzieży nie ruszył do. tańca;, 
tylko młodsza brać korzystała ob­
ficie z ciastek, cukierków i innych: 
łakoci.

Lecz w połowie mniej więcej, 
zabawy stał się skandal. Miody na­
uczyciel gimnazjum, niestety, Po 
lak, wykładający uczniom język 
polski,, staje przed, 17-letnią uczeń 
nicą polską, szarmancko się jej 
kłania i prosi do tança. Dziewczy­
na nie śmiała odmówić i puściła 
się w tany. Za przykładem peda- 
goga-rodaka poszedł uczeń ósmej 
klasy i wziął do tańca jakąś Ros­
jankę. Skończyło się jednak na 
tych dwojgu. Wszystka młodzież 
polska przyjęła ten postępek roda­
ków cichym pomrukiem niezado­
wolenia; od głośnych objawów pro­
testu musiała się z konieczności 
powstrzymać, bo jawny protest był­
by poczytany za manifestację poli­
tyczną i mógłby się zgubnie odbić 
na całej przyszłości manifestantów. 
I tak to solidarne powstrzymanie- 
się obu szkół od udziału w zabawie, 
mimo powtórzonych propozycyj,. 
było paliczkiem dla Moskali; jed­
nak nie wypadało im nic innego* 
zrobić, jak przypisać abstynencję: 
od tańca „fanatyzmowi** religijne­
mu, choć w gruncie rzeczy wie­
dzieli, że dżlała tu jeszcze inna 
przyczyna. Dziwnym trafem ów 
uczeń, który złamał solidarność, 
sam jeden nie otrzymał matury 
i pozostał na drugi rok w ósmej 
klasie. (c. j. t,.; Pleban.

^głoszenia drobnej

WflVRlíl do wycieru oraz Kroczki lUIlPlE nabyć można w Oborach, 
powiat Rypjn (Klasztor).

CE*« ¥, OiG L OiSÄ BÄ: zB jeden wiersz m/m. na stronie tytułowej 40 gr„ w tekście 30 groszy, n# .tronie oatatnlej 15 groszy 
w ogłoszeniach dłobnych słowo 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. Nekrologi od wiersza 20 groszy.

 Prenumerata miogfwna ŁŚO zł. Numer pojedynczy 10 gr, Rgtooplaó* Redakcja nie zwraca«

Redaktor odpowiedzialny! Michał Mtemlr w Płocku.
Odbito w drukarni i. «B-da Detrycbowl»« w Płocku.

Wydawca, Ks.Rrafafl.udwfkWilkoiuki"


